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J U B I L E U S Z O W A  W Y S T A W A  W . T . A . P .  W P A Ł A C U  P O T Y S Z K I E W I C Z O W S K M
D w aJzieśc ia  wieków chrześcijań­

stwa i tyleż, jeżeli nie więcej, czasów 
pogańskich  —  złoży ty się n'a dzisiej­
szą historję sztuk.

Naiwny pryndtywizm przedhistorji 
i pogodny harmonijny naturalizm Gre­
cji; mistycyzm pierwszego chrześcijan 
s tw a Ł bujna zmysłowość Odrodzenia; 
sentymentalny romantyzm i żywioło- 
w e  bunty ar tystyczne wieków o s ta t­
nich— wszystko to przez długie wieki 
wykreślało  i torowało  drogę, po które; 
dziś kroczy, ah! jakże n iezdecydowa­
ny i n iepewny artysta.

Nie ciszą misterjów, lecz rynkowy 
harmider, nie skupiona, długa, wytęż* 
na praca, lecz konkurencyjny po 
śpiech, lecz troska o chleb codzienny 
—  tow arzyszą  dzisiejszemu artyście 
w jego poszukiwaniach własnenii sto­
pami udeptanej ścieżki. Przez i talne 
w arunk i lub ignorancję pogłębiony w 
nieuctwie, krótkowzroczny, zacieśnia 
horyzont) ', szam ota się w labiryncie 
nowatorsrw  i poszukiwań, n ieśw iado­
mie (a  czasem i św iadomie) obniża­
jąc poziomu sztuki do najniższego, dzi 
s iejszego stopnia. Kto studjował grun 
towrne historję sztuki, kogo olśniewał 
genjusz ludzki zaczarow any w  muze­
ach i galerjach, kto, nareszcie; uświa­
damia sobie dokładnie szalone postę­
py w e wszystkich innych dziedzinach 
ż y d a  —  ten tylko potrafi wyczuć spa ­
dek wdół na barom etrze sztuki euio 
pejskiej.

P raw da , na firmamencie każdego 
państw a  błyszczą dziś m eteory i s łoń­
ca; raz po  raz słyszymy o ewenemen­
tach artystycznych; coraz to inny Gau 
ugum wynajduje  nowe Taiti .  bez przer 
w y fotografuje, maluje i sprzedaje  
Utrillo, przepełnione doroczne Salony, 
p rzepracow ane jury, powiększone 
zbiory państwowe...

Lecz ciężka chmura jałowiej nudy 
wisi nad Europą. Razem z wielkimi 
niistrzam znikły wielkie rywalizacje 
(owszem, drobne zawdści, karjerowi- 
czostwo...) znikli potężni mecenasi 
(owszem,' p rotegujący dorobkiewicze, 
snobi...) zaginął szacunek do samej iśto 
ty sztuki (nie trwałość obrazów, lecz 
m asow a p"odukcja, lecz szybka renta 
na starość...)

N atomiast narodził się i żeruje no 
wy, nieznany kiedyś, rodzaj pasoży­
tów: krytycy artystyczni, których po­
tęga w zrasta  proporcjonalnie do up'ad 
ku sztuki i odwrotnie; gloryfikuje się i 
podnosi się do  godności sztuki zdob­
nictwo, fotografja, drukarstw o i inne 
abażury, w zakres rzemiosła wcho­
dzące.

Przeżyw am y okres genialnego roz­
woju techniki i nauki, jednocztśn ie  
upadku sztuki monumentalnej, jedno­
cześnie okres zbiorowej tęsknoty do 
sztuki wielkiej, którą ( tęskno ta)  p o ­
tęgując się być może stw-orzy, która 
musi stworzyć, now ego M.chała A n io  
ła.

któiych spoczywa polska sztuka doby 
obecnej.

Indywidualni i żywiołowi, potrafią 
nie tylko ciągle p racow ać i udoskona­
lać swoją sztukę, lecz także pociągać 
za sobą  ćałe zastępy s łabszych m ala­
rzy. T w orzą  s t y l  e p o k i  3®"to jest 
ich najistotniejszą, najważniejszą za­
sługą.

* * $

Szczęśliwym biegiem okoliczności 
jeden z tych przywódców, jeden z naj­
zdolniejszych i najczynniejszych mała 
rzy doby obecnej —  Ludomir Śleńdziń 
skf stale Wilno zamieszkuje.

Jest prezesem i jakby osią W ileń­
skiego T  wa Artystów Plastyków, kto 
re grupuje w swym łonie szereg zdol­
niejszych wileńskich malarzy, rzeźbia­
rzy i a rch itek tów ,.’i które obchodzi w 
roku bieżącym dziesięciolecie sw ego 
założenia.

W T A P , j'ako stowarzyszenie  arty-. 
styczne, przez te ubiegłe 10 lal p row a­
dziło bardzo  szeroką działalność arty­
styczną z których zorganizowanie szko. 
ły artystycznej w roku 1920 i, pomimo 
szeregu trudności, czynionych przez 
rozmaite czynniki, prowadzenie jej, do 
chwili obecnej —  uważam za czyn bo­
haterski!. Drugą istotną i może naj­
większą zasługą W T A P  —  jest orga­
nizowanie rok rocznie w ysfaw  w W ar­
szawie i w Wilnie.

W ystaw a obrazów w W iln ie H ’
Kto bywał na wszystkich dorocz­

nych w ystaw ach W T A P , kto obserwo 
wał zwiększającą się roki ocznie frek­
wencję ten tylko zrozumie, jak  trudno 
bvło nauczyć wilnian zwiedzać w ys ta ­
wy obrazów. A W T A P  tego doko-nało! 
W T A P  nauczyło wiilni'an chodzić na wy 
stawę, obrazy lubić, kupować a więc 
widocznie i rozumieć. Dowodem tego 
może służyć fakt że w ubiegłą niedzie­
lę jub ileuszow ą  w ystaw ę W T A P  w 
pałacu po-Tyszkiewiczowskim zwie­
dziło więcej osób, niż I doroczną w y ­
staw ę W T A P  w roku 1922 przez ca ­
łych 40 dni jej otwarcia!

Aby uczcić 10-lecie swego istnie­
nia W T A P  w miesiącu kwietniu rb. u- 
rządziło w 2 salach Zachęty  W a rsz a w ­
skiej jubileuszową w ystaw ę obrazów i 
rzeźb.

Nie była to w ystaw a zetrospektyw 
n'a, raczej pokaz prac z roku ostatniego 
które świadczyły o dorobku każdego 
autorb w chwili obecnej.

Z racji tej w ystaw y wszystkie pi­
sma stołeczne umieściły szereg artyku­
łów, w których rozmaicie om aw ;ając 
stan artystyczny plastyków —  je­
dnogłośnie podkreślają ogromne histo­
ryczne i kulturalne znaczenie tej wi­
leńskiej placówki dla rozwoju sztuki 
polskiley

W y staw a  jubileuszowa p o ­
wtórzoną została w Wilnie. Uzupełmo 
na nowemii pracami i dawnemi nie­
których artystów, w ystaw a została 

solennie o tw arta  1 go czerwca w

* * *
Przymus tematu, rekwizyty naro 

dowe, hasła patrjo tyczne i t p. zabo- 
wiązania, które tamowały rozwój sztu-

państwie. 1 chociaż w  latach najra 
dośniejszych, powojennych, umarli 
wielcy: Krzyżanowski, W eysenhof, No 
akowski, Fałat, Malczewski i tyle in-

Ma r j an  Ku le s za

ki w Polsce podległej •— dziś już nie 
krepują niczyjej indywidualności. 
O tw arte  są bramy na szeroki gości­
niec nieprzymuszonej woli, prawd'a ryt 
mem pulsuje w now eodbudow anem

Po r c e l a n a

nych, —  przyszłość sztuki polskiej me 
załamała się lecz zbpowiada się w k o ­
lorach jasnych i zd-ecydowanycn.

Stryjeńska, Skoczylas, Śleńdziński 
i P ruszkow sk : —są to 'artyści w rękach

L ud o mi r  Ślt ńdz i nś k i

f

A u t o p o r t r e t
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staw ę tę złożyły się p race  wszystkich 
p lastyków  wileńskich, członków T-wa 
w W arsrawie zamieszkałych, jak ró- 
wmież szereg szkiców i rysunków archi 
tektonicznych śp. F awła W ędziagol- 
skiegO, tragicznie zm arłego w roku u- 
biegłym, którego prace um awiane są 
osobno. Prace architektoniczne w ysta­
wiają także plastycy architekci: T eo ­
dor Bursze, Stefan Narębski i Józef 
Rouba. W szystkich tych artystów  ce­

nieni do najdrobniejszych szczegółów 
wykonane przez Stefana Dauksze, kul 
turalne w samem założeniu, obmyśfa- 
ne i s tonowane w kolorze, jak też bar 
dzo poprawne, pełne światła  i powie­
trza wnętrza  Marjan,a Kuleszy i W a­
cława Daw idow skiego —  nie tak bar­
dzo zaw ażają  na szali ogólnego wraże 
nia, 'aby portre t i pejzaż nie spraw ,ały 
dominującego unażenfa na w'ystawie. 
W  portrecie króluje Ludomir śle.idzi.e

tkowski, autor 10 portre tów  na obec­
nej wystawie. Subtelny w kolorze, po­
praw ny w rysunku, przedewszystkiem 
dba o zamkniętą kompozycję swych 
portretów.

Dziecięcy uśmiech, promienność 
młodości, czy też pow agę siwych wło­
sów potrafi Kwiatkowski oddać w 
swych portretach, ze sw obodą facho­
wego portrecisty. Kwiatkowski stu- 
djując tylko portre t nie odchyla się ku

możrfa powiedzieć kobiecą, —  że p o ­
mimo pewnych niedociągnień sprawia 
bardzo' ładne wrażenie.

„P ortre t  pani S.“ Hoppelna jest je­
szcze jednem dowodem, w szechstron­
nej kultury tego malarza, Ka7imieiovz- 
skW-go dw a portre ty  paste low e są b a r ­
dzo podobne, subtelne jak tylko mogą 
być subtelnemi pastele, kulturalne i doj 
rzałe. Również kilka portretów Mariana 
Kuleszy są ciekawe w swoim rodzaju,

B r o n i s ł aw  J a m o n t t  Bu rz a  M : ha l  Rocibu D o m  n a d  Wi l ją

chuje paw ’ażny stosunek do sztuki 
dbałość o skalę i umiar. U Burszego wy 
czuwa się specjalną predylekcję (czer­
panie natchnienia nie naśladow nict­
w o) do klasycyzmu, u N arębskiego—  
do wczesnego renesansu, a w projek­
cie „Ośrodku Zdrow ia"  dostrzega  się 
jakiś związek z nastrojami p row iucr 
włoskiej.

Rzeźbiarze prace swe w ystawiają: 
nowy członek T-wa prof. B. Bałzukie 
wicz, Pioir Hermanowicz, Leuna Szcze 
panów iczow a. Rafał Jachimow icz, je
den z najdawniejszych członków T-wa 
—  św ie .i  nieobecnością, a szkoda, u- 
rozwlait lyoy jego prace tak bardzo b o ­
gatą te roczną wysfawę.

W stąp ienk  do T o w arzy s tw a  Bał- 
zukiewicza można uw ażać  za fakt 
bardzo pomyślny i dla nowego członka

i dla dziesięcioletniego s tow arzy ­
szenia. Bałzukiewicz będzie miał moż­
ność pokazyw ania  szerszej publicznoś­
ci swych bardzo ciekawych pfac, zaś 
T -w c/pozyska ło  jednego z najlepszych 
rzeźbiarzy wileńskjch na kolegę, przy­
jaciela i w spółw ystaw cę. Jego prace 
na wystawne obecnej są klasycznie spo 
kojne, harmonijne, kulturalne Zaś pła­
skorzeźba „M arszałek Piłsudski" w y ­
konana w szlachetnym materjale 
(bronz i m arm ur) jest rzeczą o w ar­
tości nieprzemijającej.

P io tra  Hermanowicza główki są o 
całe niebo lepsze jak w latach ubieg­
łych. Portre t p A. K. i p. M, zlekka 
stylizowane, bez literackich „szusów ", 
obmyślane i opracow ane —  świadczą 
że rzeźbiarz ten potrafi daw ać rzeczy 
głębokie i poważne, o ile nie zaprząta 
sobie głowy niepotrzebnemu tendencja­
mi.

Najprzyjemniejszą rzeczą w p rą ­
dach Leony Szczepanowiczowej —  jest 
materjał w jakim te prace zostały wy­
konane. CLepły ton niemalowanego 
drzew a nadaje już samym- swym kolo 
rem pew ną  żywość pracom, nic też cizi 
wnego, że rzeźby Szczepanowdczowej 
mają naugół powodzenie, a jej zlekka 
groteskow e „D em on", „Adam i Ew a", 
w zbudzają  wielkie zainteresowanie.

W dziale malarskim —  na w ysta­
wie W T A P  przeważa portret i pejzaż.

Dwie m artwe natury z zamiłswa-

skl Jego  portrety, czy to z lat prze­
dostatnich, jak portret p. Hf D. i p. O. 
D., czy też z doby, prawie godziny, o- 
statniej, jak „portre t  p. U.,“ świadczą 
o nadzwyczajnej sile talentu tego ar ty ­
sty i) tłomaczą te szalone wpływy, ja­
kie on promieniuje. Z braw urą, prawdę

K a z i mi er a  A d a m s ka -R o u b a

z nonszalancją m alowane „Ulica", 
K aw iarn ia*  „Podw órze" ,  mocno, ko­

lorowe, fantazyjnie oprawione, dają 
św iadectw o tej odwagi malarskiej, na 
jaką  stać dziś tylko Śleńdzińskiego. 
Krocz)' za nim wślad Kazimierz Kwia-

innym trudnościom, dlatego też rezul 
taty osięga niemal zawsze imponujące.

Główki Karnieja i Skangala są p o ­
prawne, nieraz bardzo ciekawe, w spo­
sobie malowania poszczególnych częś 
ci twarzy. Bardzo dobry jest „A u to ­
portre t"  Karnieja, w' którym na złoci-

Szkic  p o r t r e t o w y

sto żółtem tle doskonale się odcina c :e 
kawa, nerw ow a twarz.

Pannean dekoracyjne Haliny D ą­
browskiej jest tak jakoś inaczej malo­
wane, manjerą, chociaż podobną do 
Śleńdzińskiego, a jednak tak inną, tak.

przypominają portrety  z przed lat 50, 
naturalistyczme - szlachetne.

Na wystawie znajduje się również 
8 portretów' Kazimiery Adamskiej, o 
których szczególniej nie wsoomibam ze 
względów zrozumiałych.

W  pejzażu dominują Jamontt i ROu- 
ba, dwaj romantycy wbleńscy, któ­
rych obrazy są już znane i łubiane-sze­
roko po za Wilnem. Jam ontt  z zamiło­
waniem do burz, poszarpanych, pokur­
czonych gałęzi, chmur, oświetlonych o- 
statnimi lub pierwszym promieniem 
słońca, s tarych murów' i ścieżek p n -  
w'adzących gdzieś do- fatalizmu,— jest 
więcej przesiąknięty tematem w yszu­
kanym, wyczarowanym , niż Rouba, 
kótry, szczególnie w ostatnich sw jc ii  
praćach, lubuje się w tem atach niewy- 
kanych, zapożyczonych b e z p o ś r e d n i  
z przyrody, lecz przekom ponywując je 
wmdług sw ych  wizyj ntalaisko - kolo­
rystycznych; Jamontt lubi ulicy s tarego 
W ilna, jego  architektoniczne przypad- 

, kowości, jego jakby  bezkolorowuść, 
Rouba zaś zakochał się w Wilnie no- 
wem /fdrewnianem , w jego  całym Ln - 
gactude , . nowych" kolorów i uprosz­
czonej „ciesielskiej" architekturze.

Ubaj są ciekwd w swoim rodzaju, 
obaj są rzetelnymi synami naszego 
miasta.

, Również w.ilhiianinem z krwi, 
kości i m alarstwa jest \d a m  Mieazy- 
błCcki, którego świeże kultural te a- 
kwarele są tak kupowane często przez 
miłośników Wilna.

Tymcfi Niesiołowski pomiędzy p la ­
stykami jest najwięcej inny, najwięcej 
lewicowiec w sztuce; przez parę lat po 
bytu w' Wilnie, zdążył pokochać kra­
jobraz wileński, który maluje z całym 
jyjetyzmem i zamiłowaniem Techniką 
spokojną, nie wdając  się w zbytnie 
szczegóły, maluje kolorowe bryły d o ­
mów antokO'lskich*; szafir Wilji i żółte 
piachy jej brzegów. Niesiołowski ma 
olbrzymie zasługi w  h storji sztuk' 
polskiej, jako jeden z reformatorów, 
jeden z pionerów (ongiś)  sztuki lewi­
cowej. Czy wywrze jakiekolwiek wpły­
wy na kształtowanie się sztuki wileń­
skiej —  pokaże niedaleka przyszłość.

Ergi-
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lorystyczny i strukturalny wyrbz - ma- 
terjału —  oto elementy przem aw.ające 
dobitnie do  jego  świadomości twór­
czej.

Zgrom adzone na wystawie rysun­
ki i notatki z natury da ją  obraz wra­
żliwości malarskiej W ędz.agolskiego i 
wyjątkowej, do głębi świadomości 
sw ego celu posuniętej żądzy badacza, 
objawiającej się w rysunkach zabyt­
ków architektury klasycznej.

Plon bogaty  pracy Paw ła  Wędzia- 
golskiego i odblask jej na wystawie 
pośmiertnej ukazuje nam postać jego, 
j'ako obraz głębokiej wiedzy, aspiracji 
artystycznych bezkompiomisowych, im 
ponującej , pracy i hartownej woli —  
takich nam, właśnie .najwięcej potrze­
b a 1

Nie jeden zarzuci może Wędziagol- 
skiemu zbytnie przywiązanie do form 
tradycy jnych /łzb )  t oględny stosunek 
jego do uwierzenia w wystarczalność 
estetyczną szematów dl'a współczes­
nych potrzeb architektonicznych^-; al 
tego nie da się zaprzeczyć że zmarły 
artysta  utrzymał całą swą twórczość 
na poziomie niezwykle wysokim, da­
wał rzeczy zawsze dobre i dojrzałe.

Odradzająca  się sztuka zawsze 
czerpał'a z wielką korzyścią z doświad 
czeń przeszłości, o ile tylko miała je 
do dyspozycji i wolną była od krępn 
jących przesądów. W zorem należyte­
go wyzyskania nawarstw ień pracy 
genjuszu ludzkości w dziedzinie ar­
chitektury był bezprzecznie ś p. P a ­
weł W ędziagolski, a głos jego, jako 
krytyka, ostrzegał z niezwykłą siłą 
przekonania tych, co dufni w sny s « e i 
i możliwości, siły niewspółmierne z 
sumą sił twórczych całej przeszłości, 
dostrzec i w ykorzystać tych wbloiów 
nie chcieli i stawiali względem swej 
pracy wymagania dalekie od jego. po­
jęcia o godności sztuki.

Stefan Narębski 
Architekt

błąkających się na m anowcach po­
wierzchowności i mody, latarnią wska 
żującą mozolną ale pew ną orogę całko, 
witego zrozumienia przebogatego za­
sobu doświadczeń wielkich epok 
twórczości artystycznej, był latarnią, 
której jasności i zasobności blasku nie 
mógł nie dostrzec żaden umysł żywszy 
Żadna tendefa ni z wierzchu tylko og­
ładzony wotlgaryzm nie mógł rywalizo­
wać z sitą i bogactwem jego erudycji.

* * *

W ystaw ione prace W ędziagolskie- 
go zaznajamiają z rozwojem jego ta­
lentu na przestrzeni czasu od ukończe­
nia studjów; do tragicznego końca k'ar- 
jery artystycznej. Mamy więc projekt 
dyplomowy Pałacu Sprawiedliwości, 
w którym jaż w ystępuje znamię potęgi 
i pewnej męskości, jaka cechować 
będzie zmarłego artystę w jego zmaga 
niach z trudnościami zawodu i w 
pracy publicysty.

Życie stawia przed autorem zada­
nia różnorakie, nadając szeroką rozpK

kom pozycja o-łtarzb głównego, obok 
zalet graficznego wykonania projektu 
s taw iają  tą  p racę w szereg SKończo- 
nych, mistrzowskich arcydzieł. P a ­
trząc na ten projekt wierzyć musimy 
w szczery sentyment wiążący artystę 
z naszem miastem, który wspierał go, 
niezawodnie, w pracy nad projektem 
odbudow y wileńskiego Kościoła.

Przychodzi mi tu na pamięć i inne 
św.iadectwo zainteresowania zmarłego 
artysty naszem młastem i jego. zabyt­
kami W t o k u  1 9 1 5  w drodze na ferje 
letnie do W ilna wykazał ś. p. W ęd z ia ­
golski żywe przejęcie się ^snutym 
wspólnie projektem inwentaryzacji za­
bytków wileńskich. W ojna  i okoliczno 
ści mnogie nie dały możności w ykona­
nia tych szerokich zamiarów.

Do szeregu pbac monumentalnych 
ś. p. W ędziagolskiego zaliczyć należy 
również projekt dw orca Centralnego 
w W arszaw ie, fantazje architektonicz­
ne i projekt rozwiązania architektoni­
cznego Placu W olności w Poznaniu

Luikr r i i r  Ś l e n dz i ńs k i  P o r t r e t  ż o n y

SPUŚCIZNA PO Ś.F.  P A W L E  
W Ę D Z I A G  O L S  K l h  
NA W YSTAW IE  PLASTYKÓW

Szeroki, jak na nasze stosunki uazia! 
twórczości architektoniczne w wy­
staw ie tegorocznej P lastyków  W ile ń ­
skich manifestuje dod’atnio wszech 
stronność T ow arzysrw a. W ychodzić 
ona musi na dobre zarówno całości 
jak i poszczególnym działom plasty­
ki reprezentowanym w stow arzysze­
niu, pi zez wzajemne wpływy i oddzia 
ływania.

Śród uczestników w ystaw y P la s ­
tyków Wileńskich w dziale Architek­
tury na czoło w ysuwh się postać ś. 
p. Paw ła  W ędziagolskiego, zmarłego 
w roku ubiegłym w pełr i  sił tv ó - 
czych ze szkodą n iepow etow aną dla 
sżtuki polskiej.

Ś. p W ędziagolskiego cechuje i 
wyróżnia imponujący zasób wiedzy 
architektonicznej, co zaw dz:ęczat w 
równej mierze doskonałej, w sensie 
zgłębienia przeszłości sztuki, uczelni 
jak i swej przyrodzone] kulturze i n ie ­
powszedniej umiejętności pracy.

Zgrom adzone na wystaw ie proje­
kty i rysunki da ją  wystarczające świa­
dectw o o  poziomie artystycznym ich 
twórcy; są one namaszczone dosto­
jeństwem mistrzostwa w operowaniu 
zarów no elementami przestrzeni jak 
i formy. W szakże dla oceny stanowi­
ska ś. p. W ędziagolsk iego  w sztuce 
nie wystarcza  znajomość jego prb- 
cy projektodawczej. Ze zgonem W ę ­
dziagolskiego zszedł do g robu  czo­
łowy i niezastąpiony do tąd  krytyk i 
publicysta w zakresie architektury.

Uwagi te, rmmow oh cisną się pod 
pióro, obok oceny wystawionych w 
pałacu po-Tyszkiewiczowskim prac 
W ędziagolskiego dyktow ane chęcią 
uświadomienia nietylko sfer artysty­
cznych, 'ale i szerokiego ogółu o głę- 
hi i istocie straty, spow odow anej jego 
przedw czesną śmiercią.

Ś. p. Wędziag-oJski był n« terenie 
krytyki artystycznej reprezentantem i 
stróżem nieprzemijających wartości 
t iaćycyj, był jakby iasną latarnią cna

Kazimierz  K w i a t ko ws k i

tość jego pracy zawodowej. Na polu 
architektury monumentalnej real.zuje 
Wędziagolski Dudowę wiaduktu linji 
średnicowej w W arszaw ie. W  projek­
cie tym, nacechowanym  szlachetnością 
kształtu i w yposażenia  aich.tekton.cz- 
negu panuje harmionja i spokój s tw o ­
rzone św iadom ą wolą uczonego s ta ­
tyka i artysty. Drugą monumentalną 
pracą  W ędziagolsk iego  jest projekt 
Wolnej W szechnicy w  W arszawie. 
Oba projekty da ią  świadectwo że auto  
rowi nie było obce to co stanowi 
istotę i w artość trwałą w zdobyczach 
współczesności.

Z prac  monumentalnych o skrom ­
niejszej skali m'amy na wystawie pro­
jekt Gm achu Banku Rolnego- w G dy­
ni i projekt odbudow y Kościoła św. 
Ignacego w Wilnie. W  pracach tych, 
nawiązanych do ducha i tradycyj ar­
chitektury rodzimej, os iąga  Wędziag-ol 
ski, przez szeroką wiedzę swoją i głę­
boką kulttirę, rzadko spotykany po- 
z om artystyczny. Szeczególme do 
skonałer wydaje rm się rozwiązanie 
wewmętrzb Kościoła św Ignacego: 
ustosunkowanie przestrzeni, konsek­
wentne poczucie skali składników ar­
chitektonicznych, zwięzła i piękna

P o r t r e t

wykazał w nich artysta  sw adę w ope­
rowaniu formami architektonicznemu 

Bardzo wymownie świadczą o c e ­
chach talentu W ędziagolskiego projek 
ta wnętrz w ym agające  wyjątkowej 
tr.aestrji i umiiant obok” zdecydowanej 
kompozycji, podziału 'architektoniczne­
go i efeKtów barwy.

W  dziedzinie ściśle utylitarnej, dzia 
łalnoiść ś. p. W ędziagolskiego zazna­
czyła się w projektach domów oficer­
skich w W arszaw ie  i zabudowań osad 
rolnych i rybackich wznoszonych s ta ­
raniem P ań s tw ow ego  Banku Rolnego.

Rozwiązywał te zadania W ędziagol 
ski z w łaściw ą sobie dbałością o god­
ność artystyczną każdego dzieła archi­
tektonicznego, najwłaściwszem, wszak 
że dla niego zadaniem pozostawała 
zawsze architektura monumentalna.
Dtał temu wyraz tam, gdzie nie był
skrępow any obcą wolą: w budowie
własnej siedz.by w Jaworowie W a ­
lory architektoniczne wytworności,
•kónrzutia kształtu lhtji, wymowa 
swoista brył żywych mechanicznym
wysiłkiem dźwigania  i p rzechw ytyw a­
nia sił, gra potężna cieni i światła, rytm 
utworów i dysoozycji statycznej, ko-

J e r z y  H o p p e n  P o r t r e t  pan i  S.
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Paweł W ędziagolski

Paweł W ędziagolski 
Projekt odbudowy kościoła św. Ignacego

K R O N I K A  A R T Y S T Y C Z N A  
W I L E Ń S K A  i N I E  W I L E Ń S K A

W ystaw a Romana Rozentala zo­
stała otwarta w W ilnie w  sobotę  
dnia 7 czerw ca w lokalu przy ul. W ielkiej 42  
staraniem Ż ydow skiego T ow arzystw a Popia  
rania Sztuki w W ilnie. —  Wys. lawa obej­
muje obrazy olejne —  pejzaże i rysunki 
głów . Pom im o estetycznego urządzenia sal 
w ystaw ow ych  obrazy nie stoją na odpowied  
nim poziom ie. W idać jcdn'ak poszukiwania

Projekt architektoniczny

malarza, który utega w pływ om  w spółczes­
nej sztuki francuskiej, widzianej przez pry. 
zmat warszawski.

P odobno w W ilnie pow stało  now r sto­
w arzyszenie artystyczne pod sym boliczną  
nazwą "„Niezależni1'.

Nie widmy jeszcze kto z niestow arzy- 
szonych artystów wileńskich zaciągnął się  
w  szeregi niezależnych —  nie widzimv jed­
nak nikogo, ktoby m ógł now ej grupie nadać 
pewien ton, tak niezbędny, jeżeli chodzi 
o  jednostkę zbiorową, szczególn ie  w sztu­
ce. Czas jednak najbliższy a szczególn ie  
ewentualne w y sta w y  w ykażą rzeczow ość  
„niezależnych” artystów .

1'tnlenlow any rzeźbiarz, autor nagro­
dzonego li lagrorią proiektt# pomnika Mic­
kiew icza Ratal Jachim owicz pracuje obec­
n i  nad w ykonanitm  grobow ca dla ś. p. 
W róblew skiego, m ecenasa i bibljofila, tak 
bardzo zasłużonego dla Wilna.

Piękne katalogi, bogato  ilustrowane zo 
stały wydane ż racji jubileuszowej w y­
staw y W . T  A P. Poprzedzony wstępom  
urozm aicony krótkiemi charakterystykam i  
k a ż d e g o  z czlonk. W T A P  kategorje te m ogą  
słu ży ć  p iękną Damiątką dla każdego zw ie­
dzającego tegoroczną w y sta w ę  w  pałacu po 
T yszkiew iczow skjm .

Liczne depesze i życaam a otrzymało 
W. T. A. P. w  dniu otwarcia swej jubile­
uszow ej w ystaw y . M iędzy innemi nudeslali 
s w e  życzenia: M inister Staniewicz, Dyretk- 
tor Departamentu kultury i Sztuki — W ła­
dysław  Skoczylas, Krakowskie Stow arzysze­
nie A rtystyczne „Sztuka", W arszawskie Sto­
w arzyszenie „Rytm", K rakowskie T-wio 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, Prezes W arszaw ­
skiej .Zachęty", Redakcja w ydaw nictw a  
„Sztuki Piękne", Dziekan W ydziału Sztuk  
Pięknych —  Ferdynand R uszczyc i w iele  
innych.

T ow arzystw o Art} stów  Plastyków  w  
dnju otwarcia w ysia ło  depeszę h o ld ow n czą  
do Marszałka Piłsudskiego.

Już się rozpoczęły przygotow aw cze  pra
ce konserw atorskie na G órze Zam kowej pod 
kieruwnictwem  inżyniera architekta Józe­
fa Rouby.

75-fewe sw eg o  istnienia obdhodzi Kra­
kow skie T -w o Przyjacół Sztuk Pięknych. 
Założone w roku 1354 T ow arzystw o  to ' 
przez 75 lat od chwili sw eg o  ziaiożenia po­
łożyło ogrom ne zasługi dla sztuki polskiej 
uiząazając w ystaw y  artystów  polskich od 
G rottgera i Matejki, zaczynając, a kończąc  
na w ystaw ach  prac malarzy doby ostat­
niej; organizując coraz to inne w ystaw y  
retrospektyw ne, z których najciekaw sze i 
najwięcej udane oyły „Portret Polski'1 i „Sro 
lat m alarstwa polsk iągo1, ogniskując życie  
artystyczne Krakowa i popierając artystów  
hądż to  radami bądź też materjalnie —  
zakupamii obrazów i  obstalu-nkami

Dta uswietnienm a sw eg o  75-lecia Kra­
kow skie T -w o  Przyjaciół Sztuk Pięknych  
urządza P ierw szy Pow ojenny Salon SztuRi 
całej Polski, k tm egc  otw arcie nastąpi 30  
czerw ca r. b D o  wzięcia udziału w  tej 
w ystaw ie zostali zaproszeni również pla- 
sty  y w ileńscy.

W  maiu r. D staraniem T -w a Szerze­
nia Sztuki Polskiej w śród obcycn zostało  

zorganizowana w  Gdańsku w ystaw a obra­
zów pod tytułem  „Pejzaż polski i Lud". Do  
wzięcia udziału w  tej w ystaw ie  zostali za­
proszeni z Wilna —  Jamontt i  Rouba. Po  
zwinięciu w ystaw y w Gdańsku —  wystaiwa  
w tym sam ym  kom plecie została p izew ia- 
zfona do Bukaresztu, gdzie obeenje jest ot­
wartą,

Z iiacji międzynai odowjs] w ysta w y  i o-
munikacyjneji turystyki w  Poznaniu zorga­
nizowana będzie specjalna w ystaw a obra­
zów uelastyczniających piękno krajobrazu 
polskiego. Opiekę nad w ystaw ą objął Depar 
ta/men* Sztuki \V R. j O. P. oraz m ini­
sterstw o Robót Publicznych. Do w zięcia u- 
udziału v' w ystaw ie zostali zaproszeni pejza­
żyści w ileńscy —  Jamontt, Rouba i inni, 
lak również malarze niezrzeszeni.

W ładysław  Skoczylas — znany artysta  
malarz i grafik zostaf m ianowany dyrekto 
rem Departam entu Kultury j Sztuk:

Umarł zasłużony sztuce polskiej malarz 
Edward Trojanowski.

Ciągie skandale artystyczna urozmaica­
ją nudę 25-c,iu tysięcom  artystów  w Paryżu. 
Po aferze fa łszyw ych .M ilettów"  
przyszła kolej ma praw dziw ego P icasso, 
którego handlarze żyjącym i ci n ieżyjącym 1 
airtysfami tak zwani ,kunsthandler'zy“ 
rzekom o chcifeih „oszw abić", a m ianowicie: 
zakupili u starej matki w szystk ie  Picassoba  
dziecinne i m łodzieńcze kicze, za bajecznie  
małą sum ę (okoto 16.000 zł.) i odtaiU , po 
przewiezieniu do Paryża odsprziedah i/nnemu 
handlarzowi za 70 tysięcy  złotych. I cho­
ciaż tej aterze była pośrednio czy też bez­
pośrednio zam ieszana w dow a po artyście-

m alat-u Eugenjuszu Zaku interes się nje 
u cuć. P icasso, przy pom ocy adwoKatia i ko­
misarza policji n'ałożył areszt na sw e przed­
tem  bezw artościow e, prace.

W  ijubryce hum otu i satyry m ożem y  
zanotow ać fakt objawienia się jeszcze jjeldne 
go malarza m edjalnego w  W arszaw ie.

Ł atw e sukcesy G rużew skiego  
nine dają spać niejednemu ma­
larzow i -  w ięc też Radwan Radziszewski 
postanowił m alow ać również „w  trans:e“, 
co gorsza, te „transimitacje" pokazyw ać na 
w ystaw ie.

Jednia z takich w ystaw  została niedaw­
no otwartą w W arszawie przy ul Żórawiej.

—  W ystaw a n o w o czesn y  sztuki au- 
s tr ^ k ie j  w  Zachęcie warszawskiej otwarta  
byiu w  maju bardzo uroczyście w  obecno  
ści P  Prezydenta Rzeczypospolitej. O tej 
w ystaw ie w  m ajowym  zeszycie „Św iatow i­
da" di. Treter m. in. pisze: „O gólny chara­
kter w ystaw y  usposabia w idza nader sym ­
patycznie, ujjlmuję sw y m  w yższym  pozio­
mem, oraz przejawiającym  się w wielu 
utworach specyficznie wiedeńskrm wdzię­
kiem"

R ów nież pisze ten sam autor.
„Nigdzie może n-iet występuje różnica 

m iędzy Austrjakiem, a Niem cem  tak wyra 
ziście, jak na tej właśnie w ystaw ie, w po­
równaniu z w y sty w ą  sztuki niemieckiej, któ 
rą W arszaw: miała sDO&obność oglądać
przód rokiem".
, —  Pracow ni41 artystyczne w  v 7ileńskiej
Szkole Rysunkowej W .T .A .P  zostaną nw ar  
te w e  wrześniu r. b. Z ramienia W .T .A .P . 
na dyrektora został wybrany a zatw ierdzo­
ny przez ministra W.R. i O .P  —  artysta 
matarz Michał Rouba. h

—  Już rozpoczął się  okres dorocznych  
spraw ozdań w  szkodach średnich i uczel 
mach artystycznych. Pokazy te nieraz byw a  
ją bardzo crekawe i pouczające pod w zglę  
dem pedagogicznym , w ięc też zwłódzanie  
takich w ystaw  jest polecane szerszej publicz 
nosci.

Prz ec i ęc i e  t r ad y c y j ne j  ws tążk i  na  w e r n i s aż u  
pr zez  p. W o j e w o d ę  W i l e ń s k i e g o

JUBILEUSZOW A W Y STA W A  (VIII DOROCZNA) W ILEŃSKIEGO T  WA A R T Y ST Ó W  PLASTYKÓW  JE ST  O T W A R T A  CODZIENNIE OD GODZ. 

10 DO 19. W S T Ę P  1 ZŁOTY, U CZĄCA SIĘ M ŁODZIEŻ I W O JSK O W I PŁACĄ 50 GROSZY, WYCIECZKI (O D  4-CH OSÓB) PŁACĄ PO  25  GRO ­

SZY OD OSOBY. KATALOGI 1LUS1 ROW ANE 1 ZŁ. 50 GP. W Y STA W A  MIEŚCI SIĘ W  PAŁACU POTYSZKIBW ICZOW SKIM  (RÓG A RSEN A l- 

SKIEJ I ZY G M U N T O W SK IE J) W PIĘCIU SALACH I OBEJM UJE DZIAŁY: MALARSTWA, RZEŹBY I ARCHITEKTURY.

W ydaw ca Stanisław  Mackiewicz. Drukarnia W ydaw nictw a „Słowo".


